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On zeshł wolność Polsce zakutej w kaj* 
dany, biczowanej i targanej szponami najeźdźców-

Daremnie AtyMa Północy usiłował zaćmić 
Boga nasz go, p tokiem swoich pozłocistych 
kopuł cerkiewnych; napróżno Pruski bożek 
ucisku, ćwiczył i torturował polską dziatwą 
wrz eśnińską za jej weslchni enia do własnego 
umiłowanego i Wielbionego Bcga.

Bóg Polsk' zw/cieżvł obcą złość i obce 
nienawistne godła, amowiem tyiko miłość rcdzi 
zwycięstwo.

Bóg Polski znowu się rodzi w wątłej i swoj
skiej stajence. Rodzi sie w cnwiii przełomów, 
zwątpień i zmagań.

My wszyscy, jego pełne łaski dzieła ma
jący w duszach wyryte, pamiątką Bożego Na
rodzenia witamy porywem radości, uwielbienia 
i wewnętrznej pewności.

Bóg Polski zawsze będzie podwaliną i osto
ją naszą. On nam ześle miłoś< braterską, moc 
do wykonania zamierzonych czynów wolności 
i wyz wolenia. On nas nie opuści, jak nie opusz
czał wśród najgroźniejszych niebezpieczeństw, 
jaic wspierał swoją przemożną dłonią naszych 
praojców walecznych i pobożnych.

Drzeto z jasną pogodą w duszy, czołem 
w niebiosa wzitsionem i wzrokiem rozjaśnio
nym nadzieją pomyślnego jutra, ujmijmy sią za 
ręce krzepko a po bratersku, wszyscy ilu nas 
jest na tei krainie Lechowej.

m ckm svnów jednej matki, otoczmy ko
lebką naszego Dzieciątka Jezus i składając 
hołd Nowonarodzonemu, silimy Jemu pieśni 
starodawne,—so&ie życzmy z serca;

Wesołych SwiąU
J- O.

Narodził sią Zbawiciel w. ubożuchnej sta
jence. Nad słomianą strzechą, otoczona sirzeli- 
stemi promieniami, świeci gwirzda prorocza, 
i dobrym ludziom radosną wieść zwiastuje.

Przybieżeli trzej królowi z, tego świata mo
carze i ramią w ramią z maluczkiem pospól
stwem, z jbogimi oraczami i jeszcze nikczemniej
szymi bezrolnymi pastuszkami, pobożnie poklę
kali, w prochy ziemne składając swoje drogo
cenne, złociste berła i korony

Poczem u stopek Pana Jezusa, rozgrzewa
nych oddechem pracowitych wołów i wełnistych 
owieczek, tleją srezerosrebrne, przecudnie wonne 
kadzielnice monarsze. Tuż obok na ubogim, 
szorstkim samodziale parcianym, rozłożył? swoje 
s k ro m n e , od serca złożone dary brać "deśnia- 
cza: „koDę jajec i piacka kawaiec14 — opie
wają prastare, pyłem wieKU przypruszone kan- 
tyczki polskie.

Tkwi w onej świetej legendzie coś do głębi 
swoiście naszego, rodzimego, co pacnnie mio
dami Piastowemi oraz zbożowetiu wyziewami 
naszej rodzonej Matki Zierni.

W noc wigilijną, pieśń o Bożem Narodze
niu rozpływa sią pr wszystkich krańcach świata 
chrześcjańskiogo, lecz każda z nich, chociaż 
opiewa jedną i tą samą 1 ajemnicę, jest przy
strojona w dźwięki jakby nitswoj* dia pol
skiej duszv.

Prostaczek polski, uważnie będzie słuchał 
kolędy Ncrmandzkiej w której jest mowa o ko
lebce Przedwiecznego, skąpanej w falach wzbu
rzonego oceanu, Skupi swoje pooożne uczucia 
9dy mu Wioch zaśpiewa o szopce, ukryte] 
wśród eąszczów piniji i drzew laurowych. On 
<-dnak będzie wzdychał najżarłiwiej do «wojej 
SZ0Pki, skleconej z bierwion sosnowych sta- 

wioskowego de&i — • "Triada.

W jego prosłym wieśniaczym umyśle, nie
skażonym naleciałościami rozumu oocych ksiąg, 
zarysuj:: sią postać- Polskiego Pana Jezusa, 
zrodzonego w mroźny i śnieżny wieczó- grud- 
niowy, na zapadłej wioszczynie Mazowsza, Śiązka 
lub zierni Krakowskiej.

Gloria in exceicis Deo1 — bądzie powtarzał 
z zapałem swojej czerstwej głęboko wierzącej 
duszy, za aniołem co rozwija białe skrzydła nad 
strzechą, która csłania od wiatru i śniegu Dzie
cię nowonarodzone.

Ma Polsica własne Dzieciątko Jezjs, uwi
docznione na własnych ołtarzach świątyń mo
drzewiowych.

Nasz własny Bóg przecie— czytasz z głąbi 
modrych oczu, mgią wzruszenia zasnutych —■ 
strzeże losów naszej Ojczyzny i wszyst
kiego naszego narodu. Nikt mr.y, tylko On, syn 
Matki Częstochowskiej. •

Mędrcze polski, mężu na drżących rekach 
wspierający głową osiwiałą, ty który większą 
cząść długiego żywota spędziłeś na badaniu 
pożółkłych pergaminów, ty co wciąż zgłębiasz 
tajnie dziejów cczystych, wejrzyj wyrozumiale 
w owe pozornie naiwne rozumowania swego 
młodszego brata.

Bo wszak i twoja wvobraźnia religijna, 
kształtuje pojęcia 4oga Poisk.ago, który już 
tyiekroć opi :kował sią losami tej - ziemi. Nie 
inny, tylko Chrystus »v szopie polskiej zrodzony, 
w odruchu twoich rozmyślań wywodził tę zia
rnicą Piastów i Jagiellonów i  odmętów kląsk, 
pożóg wojny, oraz zaborów.

On to kierował mieczem Jagiełły. On spu
ścił hańbę na szwedów zalewających nasz kraj, 
on wreszcie upoKorzył i dla naszej oorony 
■h proch rozwiał potęgę tronów wrażych, uaco* 
podstępnych i łupu chciwych*


